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© Id zew sk a Manufakturo 
ubiega o nadzór sodomy

Ł Ó D Ź, (teL w ła sn y ). —  S en sa c ją  
'dnia w czo ra jsze g o  b y ła  w  Ł od zi 
[w iadom ość o zg łoszen iu  pod an ia  
I© n a d zór  są d o w y  przez W id ze w ­
s k ą  M an u fa k tu rę . P ro śb a  została  
z łożon a  o  godz. i i - e j  przed  p o łu  
d n ie m  w  w y d z ia le  h a n d low ym  Są 
d u  O k ręgow ego.

Jeszcze w czora j w ieczorem  krą 
ż y ły  w ia d o m o śc i o  m o ż liw o śc i ta 
k ie g o  k roku , u w ażan o je  jed n a k  
za  bezpod staw n e p lotk i. P a n ow a ło  
b ow iem  przekonan ie , że W id zew  
sk a  M an u fa k tu ra  w y b rn ę ła  z tru  
d n o śc i f in a n so w y ch  w  ja k ich  się 
o sta tn io  znalazła .

B ezp ośredn im  pow od em  zg łoszę 
n ia  o n a d zór  m ia ła  b y ć  u p orczy  
iwość n a jw ię k sze g o  w ierzycie la , 
k tó r y  d om aga ł się  zabezpieczen ia  

'sw o ich  n a leżn ości na h ipotece , 
i N a  tern p ertra k ta cje  z w ierzyc ie  
la m i się  r o zb iły . Z arząd  W id z e ­
w a  bow iem  tych  w aru n k ów  przy  
ją ć  n ie  ch c ia ł w obaw ie, że i p iz o  
s ta li w ierzyc ie le  będą dom aga li 
6ię zabezp ieczen ia  na h ipotece.

D o  p ro śb y  o n adzór d o łą czo ­
n y  je s t  b ilan s z a m y k a ją cy  się 
su m ą  przeszło  100 m ilj. zł., ja k o  
n a jw y ższa  n ależn ość f ig u r u je  wie 
r z y c ie l z sum ą 19 m iljo . zł.

Mimo zgłoszenia podania o nadzór 
sądowy, odnośnie do czego decyzja za 
padła na nocnem posiedzeniu dyrek­
cji, wypłacano wczoraj i onegdaj na­
leżności robotnicze, W dniu wczoraj­
szym wypłacono. 50 tysięcy zł,

Wedle utrzymujących się pogłosek, 
pertraktacje między Widzewem a wie 
rzycielami trwają w dalszym ciągu i w 
razie dojścia do porozumienia, dyrek­
cja fabryki wycofa podanie o nadzór 
sądowy.

„ Is k ra "  k om u n ik u je . S p raw a 
p rze ciw k o  firm ie  „W id zew sk a  
M anufaktura ," o  zd ję c iu  w sw oim  
czasie  p ie częc i z zasekw estrow an e 
g o  tow aru , sk ierow an a  do pr >ku 
ra tora , n ie zosta ła  przez M in ister 
stw o  S k a rb u  co fn ię ta ,

*M k x
Likwidacja drugiej 

afery szpiegowskiej

W ładze bezpieczeństwa likwi 
dują drugą aferę szpiegowską, 
która również działała na rzecz 
Rosji sowieckiej. Na czele stał 
niejaki Staniszewski, przy któ­
rym znaleziono obciążający ma- 
terjał. Został on aresztowany 
wraz z kilkoma osobami, któ­
rych nazwiska są trzymane w 
tajemnicy. Śledztwo prowadzi 
Sędzia apelacyjny dla spraw 
szczególnej wagi p. Wituński.

Narady nad funduszem 
drogowym zostały 

przerwane

Podjęte w Prezydjum Rady 
Ministrów międzyministerialne 
konferencje urzędnicze, mające 
na celu ponowne dokładne prze 
studjowanie weszłej niedawno 
w  życie ustawy o funduszu dro 
gowym, która wzbudziła tyle za 
strzeżeń ze strony kół zaintere 
sowanych —  zostały narazie 
przerwane.

Zasiłki dla bezrobotnych 
na m. sierpień

Dnia 29 b. m. odbędzie się 
posiedzenie komisji finansowej 
Państwowego Funduszu Bezro­
bocia dla ustalenia wysokości 
zasiłków w m. sierpniu. W  przy 
szłym miesiącu przewidywane 
jest zmniejszenie się liczby u- 
prawnionych do korzystania z 
zasiłków, ustawowych. i

Ministrowie Europy, Ameryki i Azji

A  .mil sjiiit n i f t i i  i
Pierwsze dni konferencji londyńskiej

W  poniedziałek o g. 6.30 po wił w  dłuższym raporcie pbpar grywały się pierwszego dnia w
'tym  danymi statystycznymi o- J foyer hotelu, w  którym zamiesz 
gólne położenie Niemiec oraz kali delegaci francuscy i nie- 
podkreślił palącą konieczność mieccy, przypominające ruch w

sztabie generalnym w okresie 
wojny, ustąpiły wczoraj rano 
miejsca atmosferze spokoju, co 
uważane jest za drugą pomyśl­
ną wróżbę.

LONDYN, (PAT). -  Na w cz0 
rajszej (porannej konferencji 
panowała jednomyślność w  spra 
wie dalszego zapewnienia kre 
dytów Niemcom. W  dyskusji 
szczególnie zasługiwał na uwa 
gę głos Stimsana, który twier­
dził, że Amerykanie nie wycofu 
ją swych kredytów z Niemiec, 
ale, przeciwnie, raczej zwiększy 
li je  w  ostatnich czasach. W  ko 
łach zbliżonych do konferencji 
przeważa zdanie, że nie zakoń­
czy  się ona udzieleniem pożycz 
ki Niemcom i że jedynym wy .ii 
kiem praktycznych konferencji 
będzie prawdopodobnie udziele­
nie kredytów krótkotermino­
wych.

poł. otwarta została w Londynie 
w gmachu Parlamentu angiel­
skiego wielka konferencja 7-iu 
mocarstw europejskich i Am e­
ryki i Japonji.

Na powitanie gości zagranicz 
nych zjawili się na dworcu Vic- 
toria Mac Donald i Henderson.

Pierwsze posiedzenie kon­
ferencji mocarstw zakończyło 
się o godzinie 8-mej minut 10 
wieczorem. Premjer Mac D o­
nald zwrócił się do uczest­
ników konferencji z mową po­
witalną i wygłosił dłuższe o- 
świadczenie o przyczynach o- 
becnego kryzysu i zadaniach, 
które konferencja ma przed so 
bą do rozstrzygnięcia. Następ­
nie premjer francuski Laval za­
znajomił zebranych z przebie­
giem rozmów paryskich. Laval 
skreślił ogólne postulaty Fran­
cji. Kanclerz Rzeszy Niemiec­
kiej dr. Bruening potwierdził na 
strój pojednawczy, który cecho 
wał obrady paryskie i przedsta

udzielenia Niemcom natychmia 
stowej pomocy, którą pozwoli­
łaby przezwyciężyć obecne tru 
dności".

LONDYN (PAT), —  W e wto 
rek o godz. 10-ej podjęte zosta­
ły obrady konferencji 7-miu mo 
carstw. Obrady odbywają się 
w gmachu Min. spraw zagr.

Pogodne słońce, świecące po 
za oknami gabinetu, w którym 
toczą się narady, stanowi przy 
jemny kontrast wczorajszej po ­
gody ponurej i deszczowej. Fakt 
ten uważany jest za pomyślną 
wróżbę.

Bruening, który pracował aż 
ilo świtu, miał tylko krótką 
chwilę spoczynku, gdyż nieu­
stannie rozmawiał telefonicznie 
z Berlinem. To samo dotyczy 
ministrów francuskich, którzy 
mają bezpośrednią linję telefo­
niczną z Paryżem.

Ożywione sceny, jakie roz-

Miasto Ningta zrównane z
LONDYN, (ATE). —  Donoszą cy  najnowszych środlków tech

niczinych. Walka trwała 12 goz Nankinu, że chińskie wojska 
rządowe zdobyły opanowane 
przez komunistów miasto Nin- 
gtu w  prowincji Jangsi. Oblęże 
nie miasta odbyło się przy porno

dżin. Miasto zostało dosłownie 
zrównane z ziemią. Pozostało 
zeń rumowisko grózów. Ani je­
den budynek nie ocalał.

W  Pekinie został ogłoszony,

ziemię
dekret o zaprowadzeniu stanu 
wojennego. Została wprowadzo 
na cenzura prasy, cenzura nad 
chodzących dzienników zagra-' 
niaznych oraz depesz zagranicz 
nych korespondentów.

SKRÓTY
Donoszą z Czifu o zatonięciu japoń 

skiego statku rybackiego z załcgą zio 
żoną z 23 ludzi, podczas sza le ją ce j 
tutaj tajfunu. Zatonął również paro­
wiec chiński z 31 ludźmi załogi płyną 
cy w kierunku Sachalinu,

W pobliżu Piły (Niemcy) dokonał 
przymusowego lądowania polski samo 
lot wojskowy. Obaj lotnicy zostali a- 
resztowani. Samolot opieczętowano.

Z  rozporząd zen ia  n aczeln ika 
G P U  n a S y b e r ji zw oln ion o  z w ię 
zien ia  w  Irk u ck u  6 in ży n ierów  i 
techników , k tórzy  w rok u  1929 i 
1930 skazani zosta li na karę śm ier 
o i, a  n astępn ie  u lak aw ien i i ska 
zani na w ięzien ie, U ła sk a w ion y m  
przez G P U  w yp ła con o  n a g rod y  
p ien iężne od  500 do 2000 rubli za 
za słu g i p oczyn ion e  w zakresie u 
lepszen ia  m etod  p ro d u k c ji s iw ie ć  
k ie j.

W katastrofie samochodowej

4 osoby znalazły śmierf w nurtach rzeki
PARYŻ, (ATE). —i W czoraj j właściciel wraz »  żoną, córką i I kości 12 metrów. W szyscy  c i  te 

wieczorem koło miejscowości znajomym, jadący w  sizybkim rej pasażerowie ponieśli śmierć 
Diu (Francja) samochód ;pry- tempie, wpadł do nurtów rzeki na miejscu.

w -watny, w  którym znajdował się I Loary, Samochód runął z w yso

Katastrofalny huragan nawiedził Lublin
3 oboby zabite — Kilkadziesiąt rannych — Ogromne 

spustoszenie w mieście i okolicy
Lublin i jego  okolice nawie­

dziła w poniedziałek wieczór 
straszna katastrofa 

burzy, połączonej z huragano­
wą wichurą.

Wskutek huraganu ucierpiała 
zwłaszcza południowo - wscho­
dnia część miasta, gdzie spusto 
szenia objęły obszar w promie 
niu kilku kilometrów. O niezwy 
kłej sile orkanu może świadczyć 
fakt, iż w  większej części mia­
sta, wiatr pozrywał dachy z do 
mów, powyrywał stuletnie drze 
wa z ziemi wraz z korzeniami, 
poobalał słupy telegraficzne, a 
na stacji kolejowej 
przewrócił 8 wagonów towaro­

wych,
z których dwa załadowane by­
ły końmi wyścigowemi. Wierz 
chowce zostały, poważnie pora­
nione.

Nie obeszło się też bez ofiar

ludzkich. Pierwszą ofiarą padł 
dorożkarz, J. Bergman, którego 
wiatr porwał z kozła,

przeniósł kilka metrów 
w powietrzu,

i uderzył o ścianę domu. Berg­
man poniósł śmierć na miejscu. 
Trzej pasażerowie, znajdujący 
się w  dorożce odnieśli ciężkie ra 
ny, rzuceni na bruk uliczny z 
z przewróconej dorożki.

Dalej zabity został Marek 
W ołchowiec, kupiec z Często­
chowy, oraz mieszkaniec Lubii 
na J. Osipłach.

Wskutek innych jeszcze wy 
padków, kilkadziesiąt osób zo 
stało ranionych. M. in. autobus 
pasażerski siłą wichru rzucony 
na mur rozbił się, przyczem 20 
osób jest ciężko poszwankowa- 
nych.

W edług ostatnich doniesień

Lublin przedstawia obecnie 
obraz strasznego spustoszenia. 
W iększość domów, nawiedzonej 
katastrofą dzielnicy, pozbawio­
na jest dachów, ulice zasłane 
gruzami, wszystkie drzewa w 
parku Bronowickim legły poko 
tern. Ogromne spustoszenia za­
notowano również w  okolicz­
nych wsiach, gdzie uległy znisz 
czeniu liczne budynki gospodar 
cze i znaczna część inwentara.

W  akcji ratunkowej brała u- 
dział straż ogniowa i wojsko, 
które obsadziło dworzec kolejo­
wy i rzeźnię miejską.

W- ciągu dnia do wszystkich 
szpitali miejkich, zarówno jak 
i do ambulatoriów Pogotowia 
przywożeni byli

liczni ranni 
z miasta i z wsi okolicznych — 
ofiary huraganowej burzy.

(MMI miedzy policja 
i słrajKuJacynu 

tramwajarzami w M I I
SEVILLA (PAT). —  W sku­

tek strajku, który wybuchł 
wczoraj w Sevilli (Hiszpanja), 
doszło do licznych, nawet poważ 
nych awantur. Po mieście krą 
żyło kilka wozów, tramwajo­
wych, eskortowanych przez żoł 
nienzy członków gwardji cywil 
nej i policję. Strajkujący zaala 
cowali jeden z wozów  tramwa 
owych, spotkali się jednak z o 

porem straży. W  kilku innych 
punktach miasta doszło również 
do starć pomiędzy strajkujący­
mi a policją: Ogółem w  wyiTiktr 
zajść, które wydarzyły się w eią 
gu dnia trzy osoby zostały zabi 
:e, 15 zaś odniosło rany prze­

ważnie ciężkie.
Policja podjęła ostre zarządzę 

nia. Późnym wieczorem a reszto 
wano 130 osób oraz dokonano 
licznych rewizyj.

W ypadek samochodowy 
syna b. wielkiego ks. 

Nikołaja
P A R Y Ż , (P A T ). — D onoszą o 

■wypadku sa m och od ow ym , ja k ie ­
m u  w czora  j u legł w ok olicach  n r a 
sta A u y e rre  (F ra n cja ) m iody  
książę B rassow y , syn  m org an a - 
ty czn y  b, w ie lk ieg o  k sięcia  M icnn 
ła. S am ochód , k tórym  jech a ł 
książę w raz z je d n y m  ze sw ych  
p rzy ja c ió ł, ro zb ił się  o drzew,) 
p rzydrożn e. T ow arzysz  ks. B ras- 
sow a  p on iós ł śm ierć na m ie jscu , 
książę zaś doznał złam ania obu 
n óg  i od n iós ł liczne k on tu zje  na 
całem  ciele.

Podczas baczy zafnsia 
3 żołnierzy sowieckich 

1 4 włofckn
WILNO (PAT). -  W  czasie hur-.y 

na rzece Dźwinie przewróciła się so­
wiecka barka, w której znajdowaio 
się 3-ch strażników ze straży gr-uiicz 
n,ej sowieckiej oraz 4 włościan. Silny 
wicher przewrócił łódź wraz ze zn.ij- 
dującemi się w niej osobami. Dwaj 
żołnierze i 1 włościanin utonął Tru­
pa jednego z żołnierzy fale rzeki wy 
rzuciły wpobliżu granicznej wsi Ozie- 
niszkL

G I E Ł D A
O broty  m n iejsze, ten den cja  u - 

czek pa ń stw ow y ch  słabsze 4 proc. 
trzym ana. D ola r  9-071/.,. Z  p o ży - 
in w esty cy jn a . T en den cja  dla li­
stów  zastaw n ych  słabsza, dla ak ­
c j i  u trzym aną.



DANIEL BACHRACH.

Śladami przestępców
Sensacyjne p a m i ę t n i k i

b. aspiranta W arszaw sk iego  Urzędu Śledczego

„Szatan w ludzkiem ciele“
Panie doktorze —  odezwa Gospodarz namyślał się przez 

łem się, po przyjrzeniu się śla- chwilę, wreszcie odpowiedział:
d om . —  widoczne jest, że zm ie  
n ia ł on oponę i był sam, gdyż 
ż a d n y ch  innych śladów nóg nie 
w id a ć . A  co się tyczy opony, to 
w id a ć  ze  śladów, że była tam 
p o p r z e d n io  opona innego rodzą 
ju. Prawdopodobnie założył on 
w  te m  miejscu zapasowe koło.

—  Nie myli się pan —  odpo­
wiedział doKtór tieryng po do- 
kładnem przyjrzeniu się wska­
zanym mu śladom. —  Z pewnoś 
cią tak się rzecz miała. Idzie te 
raz o to, ażeby natychmiast 
zdjąć odbitkę nogi, ale niestety 
nie mamy przy sobie gipsu i po 
trzebnych ku temu akcesorji.

—  W tej chwili poślę poste­
runkowego i przyniesie nam 
niezbędne rzeczy, —  odezwał 
łem się, wydając jednocześnie 
polecenie będącemu z nami po 
sterunkowemu, by jak najprę­
dzej powrócił, gdyż będziemy 
go oczekiwać na miejscu. • W 
czasie jego nieobecności zajęliś 
my się dalszem przeszukiwa­
niem terenu.

Nagie zauważyłem coś błysz 
czącego i, schyliwszy się, pod­
niosłem mały złoty scyzoryk.

— Mam wrażenie, że wypra­
wa nasza opłaca się i narazie 
znaleźliśmy dosyć —  odezwał 
się do mnie doktór z uśmie­
chem. —  Nie mamy tu nic w ię­
cej do roboty i natychmiast po 
zdjęciu odcisku możemy udać 
się zpowrotem.

Po upływie mniej więcej go­
dziny nadszedł posterunkowy i 
po zdjęciu odcisku nogi wolnym 
krokiem poszliśmy zpowrotem 
do Jabłonny.

Tu rozpoczęła się praca dok­
tora Herynga. Wyjąwszy z tecz 
ki rozmaite instrumenty i bute­
leczki, zajął się dokładnem zba 
daniem scyzoryka. Przez cały 
czas siedziałem, przyglądając 
się jego czynnościom z zacieka­
wieniem. Wreszcie po dłuższem 
badaniu doktór podniósł się z 
miejsca.

—  Jak widać z kawałków 
wełny, jakie znalazłem w szcze 
linach scyzoryka morderca no­
sił ubranie sportowe z nakłada- 
nemi kieszeniami koloru ciem- 
no-szarego. Było to ubranie 
sportowe, świadczy ten fakt, 
że w zwykłych ubraniach kie­
szenie wyrabiane są z płótna, a 
tylko nakładane kieszenie są 
z materjału wierzchniego. Zada 
niem naszem obecnie jest do­
wiadywanie się u okolicznych 
mieszkańców i robotników, czy 
nie zauważyli osobnika w spor 
towem ubraniu, jadącego samo 
chodem.

W obec późnej pory postano­
wiliśmy poszukiwania nasze od 
łożyć do następnego dnia i już 
o piątej rano jechaliśmy samo­
chodem do Jabłonny, dopytując 
się po drodze o nieznajomego w 
samochodzie, lecz nikt z zapy­
tanych nie mógł nam udzielić 
jakichkolwiek wiadomości. Mi­
nęło kilka godzin na daremnych 
poszukiwaniach. Zmęczeni za­
trzymaliśmy się przed restau.a 
cją, by cośkolwiek zakąsić. 
W d a łe m  się w rozmowę z właś 
c ic ie le m  i zapylałem go również 
o poszukiwanego

—  W samochodzie takiego go 
ścia, jak pan pyta, nie widzia­
łem, ale przypominam sobie, 
że onegdaj, będąc na stacji ko­
lejowej, zauważyłem mężczyz­
nę wysokiego, rysopis którego 
dokładnie się zgadza z rysopi­
sem, podanym przez pana. Męż 
czyzna ten zdyszany, z torbą w 
ręku, podbiegł do kasy i wyku­
pił biiet do Warszawy. Zauwa­
żyłem jeszcze, że wskoczył do 
pociągu ju f w biegu i więcej go 
nie widziałem.

—  W  takim razie, nie ulega 
wątpliwości, że samochód był 
wynajęty, —  odezwałem się do 
doktora Herynga. — Musimy 
rozpocząć poszukiwania w ga­
rażach, gdzie odnajmują samo­
chody.

Po dłuższych poszukiwaniach 
udało nam się odnaleźć garaż, 
gdzie samochód był wynajęty.

—  Owszem, przed dwoma 
dniami odnająłem samochód pa 
nu jednemu, rysopis którego w 
zupełności zgadza się z rysopi­
sem podanym przez panów. Po 
dał mi nazwisko Kurt i złożył 
zastaw. Po kilku godzinach 
zwrócił mi samochód i odebrał 
swoje pieniądze, złożone jako 
zastaw. Nosił sportowe ubranie 
koloru, jakiego panowie opisu­
ją i miękki filcowy kapelusz.

—- Czy mógłby nam pan dok 
ładnie opisać jego wygląd? —  
zapytałem.

Dalszy ciąg nastąpi.

0 czem nsówii i piszą?
Targi niem ieckie-—„P rzygnębienie" na p o k a z — Nędza  
wsi —  Smutne pochody ludzi bez pracy —  Urzędnicy  

na roli —  Żniwo na rynku— K łopoty rolników

Niemcom tak bardzo źle, skoroNajaktualniejszym tematem 
dnia jest ciągle jeszcze sprawa 
niemiecka. Rokowania w Pary 
żu nie dały zdecydowanego re­
zultatu, z niecierpliwością więc 
obserwowany jest przebieg ob ­
rad w Londynie.

„Kurjer Poranny" zwraca u- 
wagę, że jednak nie musi być

ZE ŚWIATA
Tatuowanie noworodków

._,|y w ielk ich  k lin ik ach  n o w ó jo r  
sk ich  n ie jed n ok rotn ie  zd a rzy ły  
się  w ypadk i, że na o g ó ln y ch  sa ­
lach, gdzie  kąpano dzieci zam ie 
n ian o n ow orod k i i zrozpaczon e 
m atki w śród  ty s iąca  n iem ow ląt 
p oszu k iw a ły  sw oich  m aleństw . 
Jedna z p o łożn ic , k tóre j p rzy  nie 
sion o  obce dziecko, d osta ła  ataku 
n erw ow ego . A b y  za p ob iec podob  
n ym  zdarzeniom , w prow adzono 
zw ycza j, w e w szystk ich  k lin ikach , 
p rzytu łk ach  i żłobkach, w ypa lan ia  
nazw iska na c ia łk u  n aw ou rod zo - 
nego. Na sz y jce  dziecku  um ieszcza 
się m ed a ljon  z w yd ziu rk ow an ym  
im ien iem  i p od d a je  się  działan iu  
sztu czn ych  p rom ien i o p a la ją cych . 
O p a la ją  one skórę i pozosta w ia ją  
na n ie j n apis w postaci czerw o ­
n ych  znam ion

Najoryginalniejszy salon 
kosmetyczny

Jeden, z n a jo ry g in a ln ie jsz y ch  
„sa lon ów  k osm ety czn y ch " z.najdu 
je  się -w B u sh y  P a rk  w L on dyn ie . 
K lien tk am i je g o  n ie są panie, 
k tóre p od d a ją  się  sk om p lik ow a ­
nym  m asażom , ani m łode p a ­
n ienki, p rzy c ie m n ia ją ce  i „z ró ­
w n u ją ce " brw i, ale--, fra n k fu r c ­
kie parów k i i kiełbaski- Są one 
tu sp ecja ln ie  „k o lorow a n e" na o ię  
kn y  czerw on y  kolor- Z ab ieg i te 
są przeprow adzan e nie ty lk o  ze 
w zględów  estetyczn ych , ale także 
h ig jen iczn y eh . P od ob n o  jedna z 
w ielk ich  fa b ry k  konserw  m ię ­
sn ych  w C h icago  m a zam iar o- 
tw o rzy ć  u siebie  tak iż „zak ład  ko 
sm etyczn y".

Zamach bociana na cnotą
„Życie jest piękne", —  stale 

zdawało się pani R óżyczce M. 
Nie uznawała żadnych popra­
wek w rodzaju,- że „życie pięk 
ne” jest drogie, a tańsze nie jest 
znów takie ładne. Miała swe ra 
dości i przyjemnie spoglądała 
na świat aż do owego czasu, 
kiedy sceptyk p. Rozenfeld nie 
poddał w wątpliwość jej niewin 
ności, jako takiej, i wogóle.

A odbywało się to na kawaler 
skiem zebraniu w mieszkaniu, 
p. Rozenfelda. Wybierano wla 
śnie panie z pośród znajomy :łi; 
z któremi mogliby się oddać u- 
lubionej rozrywce towarzys­
kiej...

Pan Rozenfeld siedząc w to 
warzystwie kolegów Cli. BoAa 
na i H. Szyszmana, zawyroko 
wal, że p. Różyczkę możnaoy 
śmiało zaliczyć do nieściśle tak-1 
zwanych ,,wesołych cór Koryfr 
tu".

Asesorający mu Bocian, tym 
razem nie ptaszek, kiwnął, tvl 
ko głową, co też udzie­
liło się i koledze Sżyszm anowij

O tej niepochlebnej opinji pani 
toflową pocztą dowiedziała się 
Róża Sarom, a grubo niezad o­
wolona z osądu swych przyja­
ciół, zaskarżyła ich zdanie o 
niej do prawdziwego sądu, do­
magając się ukarania żuchwa 
łych zamachowców na jej dobre 
imię i takąż cnotę.

Pozorna trudność była z tą 
drugą wartością posiadającą

nieraz wartość wysokiej ceny. 
Kiedy znany poeta i myśliwy, 
nieboszczyk Juljan Ejsmond, w 
jednym ze swych barwnych 
wierszy, powiedział:
„...W  szesnastym wieku zginęły 

w Polsce sobole, 
W  którym wieku —  panny, o 

tem milczeć wolę..." 
Talk śpiewał poeta znający 

życie. Ale życie zna czasem wy 
jątki- Tak też było i na owym 
procesie.

Że panny w Polsce nie wygi 
nęły doszczętnie, mieliśmy mo 
żitość dowiedzieć się z przed­
stawionego sądowi zaświadcze­
nia lekarskiego, w którem byfa 
mowa, że panna Róża M. jest 
najbardziej stuprocentową pan­
ną i bociana mogła znać tylko 

nauki o ptakach. 
jUTo też sąd biorąc w swoje 
ręce cześć niewinnej kobiety, 
skaza! szkalującego ją Rozen­
felda na dwa tygodnie aresztu, 
uniewinnił zaś kolegów jego, 
nie przywiązując większego zna 
cienia do kiwania Bociana, któ 
ry swym gestem nie mógł przy 
czynił się do utraty dziewictwa 
stuprocentowej dziewicy.

Jednakowoż Bocian wysłu­
chał od sędziego sporo ostrych 
napomnień, których sens moż­
na by ująć następująco:

—  Nie każdy bocian może ki 
wać głową nad losem dziewic­
twa dorosłej panny.

mogą spokojnie targować się o 
lepsze warunki. A  może bar­
dziej jeszcze zależy Niemcom 
na swobodzie ruchów „chytrych 
rąk", które przygotowują w oj­
nę... Niema jednak tego złego 
co by na dobre nie wyszło:

„Upór Nietn'ec przeciwko na 
wet tak małej koncesji za tak og 
r°mną pożyczkę, żeby nie przy­
znać światu dziesięciu lat odet- 
chnienia, możności spokojnej pra 
cy, ma też dodatnią stronę. Chy­
ba ten upór okaże się skuteczną 
poglądową lekcją dla Angljj ; A- 
meryki, że te obawy Polski i Fran 
cji nie są pozbawione podstaw". 

W samych Niemczech insce­
nizują też ogólne przygnębienie 
i zdenerwowanie.

„Dziennik Bydgoski" opowia 
da, że programy radjowe przy­
stosowują się do nastroju. Zapo 
wiadacz radja berlińskiego oś­
wiadczył, że „z powodu bardzo 
ciężkiego położenia gospodar­
czego i ogólnie smutnych cza­
sów muzyki tanecznej nie bę­
dzie się nadawać.,."•

A  smutne czasy panują nie­
stety nietylko w Niemczech. 
Kryzys narasta, rzuca na past­
wę nędzy tysiączne rzesze zre­
dukowanych... W mieście mę­
czą się urzędnicy, głodują robot 
nicy, nie lepiej też dzieje się na 
wsi.

„Gazeta Warszawska" druku 
je artykuł znanego pisarza Ale 
ksandra Świętochowskiego o 
„nędzy na wsi":

„W  dzlesięciokilometrowym 
prom eniu koła znanej mi okoli­
cy niema dwudziestu włościan, 
którzyby posiadali zaoszczędzo­
nych 50 złotych.

Wieś ma także swoje bezrobo­
cie, niepołiczone, niezarejestro- 
waae, mimo to wielkie, nieraio- 
wane funduszem publicznym więc 
cięższe.

Drogą, przy domu, w którym 
mieszkam, odbywa się smutny po 
chód tułaczów, poszukujących 
pracy i żebrzących jakiegokol- 
wie zasiiku. Niestety, niepodob- 
na go dostarczyć wszystkiej bie­
docie. Z miejską mieszą się nędza 
wiejska". •

Związki pracowników państ­
wowych, którym na sercu leży 
wielka troska o niewiadomą 
przyszłość tysiącznej masy zre­
dukowanych urzędników, roz­
ważają dość oryginalny projekt 
osadnictwa zredukowanych na 
roli.

„Kurjer Poranny" drukuje o- 
pinje zainteresowanych, którzy 
uważają, iż,

„osadnictwo na kresach jest 
najżywotniejszym interesem dla 
Państwa".

„A . B. C." pisze: „R ozpoczę­
te żniwa już zaznaczyły się n,a 
rynku i to w sposób bardzo nie 
korzystny dla rolnictwa:

„Fakt tak szybkiego rzucenia 
na rynek dopiero co zebranego 
zboża świadczy o ciężkiej sytua­
cji finansowej rolnictwa, zwłasz­
cza mniejszego, które chciałoby 
jak najprędzej spieniężyć plon, Z 
tym faktem należy się liczyć, mó 
wiąc o możliwościach poprawy 
sytuacji zbożowej.

tipr$szek spętsiy  
pocałunkami

i mąż, ktćry p o is^ p u  
żony nia ocenił

P an i L u iza  Anm -oitte została pe 
w itego w ieczora zupę ii:e sam a 
w sw ej m a low n iczo  p o łożon e j w.i 
f i  i-o cl P aryżom  T e j n iedzieli służ 
ba m iała  „w y ch od n ie ", a je d y n y  
obecn y  w (łom u sm ry  lok a j by i 
ju ż  n ied o łężn y  i na p ó ł g łu ch y .

W łaśn ie  rozpęta ła  się burza, i 
k iedy  piękna L u iza  uk łada ła  się 
ju ż  do snu, w iatr  o tw o rzy ł g w a i 
to Wilie drzw i ba lkonu  syp ia ln i. 
P an i A n m oitte  zb liży ła  się w noc 
n e j k oszu li do okna i n ag le  sp o ­
strzegła  z przerażen iem , że na 
balkonie stoi obcy  m ężczyzna. W 
jed n e j chw ili w łam yw acz  znalazł 
się w sy p ia ln i. P an i Luiza w  lot 
p o ję ła  sy tu a c ję : je j  k le jn o ty  le 
żą w; otw arte j szkatułce, jest zu­
pełn ie saipa. zdana na rabunek, 
na śm ierć, k tóra  groz iła  sk ier owa 
na ku n ie j lu fa  rew olw eru .

S p ry tn a  k obieta  u ciek ła  się do 
podstępu . U śm iechn ęła  się cza ­
ru ją co  do opryszka.

— Jestem  zupełn ie  sam a — o - 
św iadczyla .

— W iem  — m ru kn ął goźn ie  ban 
dyta. — C h w y cił drżącą kobietę 
w pół i ju ż  m iał zakn eb low ać jej 
u'sta, k iedy  L u iza  szepnęła:

— P o ca łu j..
M ężczyzna zw ycięży ł w łam yw a 

cza .:
— M ój mąż n ie w róci tej n ocy .
— K łam iesz ! W iem , że p rzy  je  

dzie z P a ry ża  w raz ze sw ym  se­
kretarzem  i p rzy ja c ió łm i.. N ie  
m ogę tu dłu żej pozostać, n ie chcę  . 
tw oich  k le jn otów , ale p ien iądze 
starego zabiorę.

P an i Luiza w yciąg n ęła  sw e b:a 
le rączki do bandyty.

— N ie puszczę cię. g d y b y ś  wie 
dziaL  ja k  bardzo jestem  nieszczę 
śliw a.. P z y g o tu ję  dla n a s  k o la c ­
ję .-

Oprysz.ek by ł n ieu fn y , ani na 
chw ilę  n ie chcia ł L u izy  zostaw ić 
sam e i. ani w yp u ście  z pok oju , 
i,-*.. Zresztą — o św ia d czy ! — sta­

ry  B ro n y  jest zw iązany, a dru ty  
te lefon iczn e przecięte. No, piękna 
pani, na m nie czas. „D a j klucz od 
k a s y . L u bię  poca łu n k i, lecz wo 
lę p ien iądze ."

K ie d y  nad ranem  pan A n m oitte  
p o w ró c ił do dom u zastał sw o ją  
żonę -w syp ia ln i r  o b ję c ia ch  ob ­
cego  m ężczyzny

P an i L u iza zerw ała się ezerw o 
na.:

— W ią żc ie  go, to bandyta ! 
C h cia ł zabrać p ien iądze, sp ecja ł 
nie g o  zw iod łam , zatrzymałam 
w  ram ionach... - . . .

— A ja  w olę  tw o ją  w ierność, 
p iż  m o je  p ien iądze — ośw iad  
czy ł su row o mąż.

W n astępstw ie  n ieu d an ego  na 
padu, joodstępu p a n i. L u izy , pan 
A n m oitte  w n iósł do sądu  gkai'gę 
rozw od ow ą .

Pciirjźui sasiatóisnii

P. i. „101“
PLACE od 10 groszy sprzedajemy w 
pobliżu Warszawy na długoterminowe 
spłaty. Królewska 3i ra, 31, tel. 258-75

A T L A N T I C
C h m ieln a  33 p 6. 8. 10.30

R A N G O
to film, który bogactwem nie­
zwykłych scen przewyższa
wszystko, cośmy dotychczas

widzieli,

Nadprogram: Prawdziwie rewelacyjne
dodatki dźwiękowe.

D la m łod zieży  d ozw olon e .. Na
I -s z y  seans ceny zniżone.

H i s z p a n i a

Hiszpańskie byki
wybryki
wyczyniają...
Nie słuchają 
już Zamóry 
picadory, maiadory...
Awantury w Katalonie; 
strajki, bójki w Barcelonie!
W  Madrycie też nie wesoło!...
Błędne kolo
bez wyjścia i drogi! —
A  tymczasem różne bogi 
rewolucję „pogłębiają", 
kraj na strzępy rozdzierają!
—  Bo: w Rosji była „kidreńszczyzna", 
tam się robi „hiszpańszczyzna",.,

S e r v u s.



Wstrząsafąca tragedia x życia wyższych sfer stolicy
Być księżną Górycką? Któżby o tem nie ma­

rzył? Biedna Marysia przypominała sobie jeszcze, ile 
goryczy przeżyła od chwili śmierci ojca, ile obłud­
nego współczucia jej wyrażano ze wszystkich stron, 
jak to niby ubolewano, że już teraz, biedaczka, zej­
dzie na psy, jak się wewnętrznie cieszono, że hra­
bianka pójdzie z torbami, będzie musiała pracować, 
słowem, zasypano ją gradem dwulicowej litości, jaką 
żegna zawsze „wielki świat" tych, którzy go opuścić 
będą musieli.

ceżeli się zgodzi na propozycję ks. Góryckiego, 
jakież* głupie miny zrobią te wszystkie złośliwe 
„płaczki" nad jej losem! Jakże jej będą zazdrościły 
te wszystkie, które ją tak szkaradnie „żałowały".

Ale Marysia była zbyt uczciwa, aby sprzenie­
wierzać się danemu słowu. Było dla niej święte.

Zresztą, swą tryskającą urodą i zdrowiem, mło­
dością i siłą, męskość Jana pociągała ją niemniej, 
niż miljony i tytuły księcia. Może nawet bardziej 
jeszcze...

Coś jej nagle wpadło do głowy...
Pobiegła do swego pokoju, siadła przy biureczku 

i napisała pośpiesznie:
„Nieoczekiwane wydarzenie wstrząsnęło 

mną, całem mojem życiem, i zachwiało nasze zamia­
ry.

Muszę się z Tobą widzieć, muszę z Tobą 
pomówić koniecznie i to natychmiast. Spotkanie na­
sze musi być ściśle poufne. Bądź więc o szóstej w Ła­
zienkach za starą Pomarańczarnią. Będę na pewno, 
chyba, żeby coś nadzwyczajnego uniemożliwiło mi 
przybycie.

Chodzi o całą moją przyszłość, a może
i Twoją.

Dałam Ci słowo. Nie chcę go łamać. W  Tw o­
je ręce więc oddam losy moje i Twoje własne. Bę­
dzie, jak postanowisz.

Twoja
Marysieńka".

Trzeba teraz było doręczyć list Jasiowi i to tak, 
aby nikt ze służby o tem nie wiedział.

Niełatwa to była sprawa. Udało się jej wszakże 
wyślizgnąć niepostrzeżenie z domu' i dać list posłań­
cowi, adresując go do biura, w którem Jaś pracował.

Ale teraz, jak wymknąć się z domu na spotka­
nie. To już będzie trudniejsze...

Zwłaszcza, że cała służba wiedziała już o oświad­
czynach księcia.

Udało się wreszcie i to. Znalazła chwilę, kiedy 
udało się chyłkiem wybiec z pałacu i pośpieszyć do

Łazienek. W trwodze, aby się nie spóźnić, biegła 
przez Łazienki i gdy zgrzana, ciężko dysząc, dobiegła 
do miejsca spotkania, ujrzała już oddalającego się 
Jasia.

Spojrzał na nią z przerażeniem.
Jęknęła:
—  Ach, Jasieńku, żebyś wiedział, co się stało...
—  Już wiem od rana...
—  Jakto? Skąd? ST!
— Pan Kundewicz mi powiedział wszystko.

. — No i...?
Oczy hrabianki, cała jej jaźń, wszystko zamieni­

ło się w jedno wielkie pytanie, skierowane do Jasia. 
Czuła się, jak oskarżony, który z drżeniem oczeku­
je wyroku sądowego. • \

— Zapewne żałujesz teraz, że mi dkjąi słowo? 
— szepnął z goryczą Jan.

— Przysięgam ci, że nie.
—  A  jednak wahałaś się?
— Cóż... miałam... robić?
— Mnie się o to pytasz? 9jj
— Tak... ■••ńoi.j

—  A  jeżeli ci powiem, że pokładałem w tobie ca­
łą nadzieję, że ufając twemu słowu, promieniałem 
szczęściem i tak się już zżyłem z tą myślą, że jestem 
twój, a ty moja, że zabiłbym się, gdybym miał cię 
utracić?

—  Jasiu...
—  Jeżelibym ciebie teraz poprosił, abyś wyje­

chała ze mną zagranicę, abyś mi towarzyszyła w da­
lekie kraje, dokąd się chcę udać aby rzucić wyzwa­
nie losowi, który uczynił mnie niezamożnym, sło­
wem, jeżelibym cię teraz błagał, byś rzuciła dla mnie 
wszyslko, ty, bez której nie zdobędę się na niezbęd­
ną siłę i odwagę... cóżbyś powiedziała?

— Odpowiedziałabym, że dałam ci słów'!) 
i w każdej chwili jestem gotowa go dotrzymać.

— Być może, ale z wielkim żalem zrzekłabyś się 
wspaniałej przyszłości, jaka się przed tobą otwiera.

— Nie.
—■ Czy mówisz prawdę?
—• Przysięgam na prochy mej matki.
Z rozpaczą w głosie odparł:
—• Dziękuję ci, Marysieńko!
— Więc, w takim razie... jedźmy... ale lo już... 

natychmiast... — szepnęłą.
— Dlaczego tak nagle?
—  Bo cóż odpowiem księciu Góryćkiemu?
—  ... że zgadzasz się zostać jego żoną —  odparł 

smutnie Jan Gierlicz.

Hrabianka nic nie rozumiała. Postanowił jej to 
wyjaśnić:

—• Tak! Chciałem cię tylko wypróbować. Nie 
chcę z twej strony żadnych poświęceń. Nie mam pra­
wa o nie prosić, ani tem bardziej ich żądać. Gdybyś 
nawet była na nie gotowa, nie mam prawa i nie chcę 
ich przyjąć. Gdy ośmieliłem się wyznać ci moją mi­
łość, byłaś tak biedna, jak ja, może nawet bardziej, 
bo ja nigdy nie byłem do zbytku przyzwyczajony, 
nie odczuwałem więc tak dotkliwie tej różnicy. Tyl­
ko dlatego, że byłaś nieszczęśliwsza ode mnie, zdo­
byłem się na to wyznanie. Lecz teraz otwiera się 
przed tobą inna droga ratunku, o ileż ponętniejsza! 
Kocha się człowiek bogaty, książę pan... Ponieważ 
cię kocham nad życie, pragnę więc twego szczęścia, 
choćby z innym. Wiedząc, że z księciem będziesz 
szczęśliwsza , bo gdzież mnie się z nim równać, prag­
nę, abyś wyszła zamąż za niego. Będę szczęśliwy 
twojem szczęściem. Zostań więc, Marysieńko, żoną 
księcia. Ja... poszukam zapomnienia... hen, daleko, 
tak daleko, że będę cię widział jedynie oczami w yo­
braźni, niby gwiazdę przewodnią na niebie, zasnu­
łem chmurami smutku... Jak ci już powiedziałem, 
wiem wszystko. Aleksy dokładnie mi opowiedział, 
jak wiele książę dla ciebie uczynił. Trudno o więk­
szy dowód miłości. Cóż ja ci mogę dać wzamian? 
Tylko jakąś ułudę szczęścia, bardzo jeszcze dalekie­
go i wątpliwego, jakieś marzenie o szczęściu, sen, 
który się może rozwieje i stanie przykrą rzeczywi­
stością —  nędzy. On, natomiast, niesie ci w darze 
dobra prawdziwe, istniejące. Zaciągnęłaś u niego 
dług wdzięczności, który obowiązuje. Miałbym ci za 
złe, gdybyś się do tej wdzięczności nie poczuwała. 
Świadczyłoby to, że masz zły charakter. I choć mó­
wię to z bólem, który mi serce tnie na kawały, po­
wtarzam ci: nie odmawiaj księciu! Postąpiłbym nie­
uczciwie, gdybym ci radził inaczej. Gdybym kiedyś 
padł w walce z przeciwnościami, bardziej od wstydu 
porażki dręczyłaby mnie rozpacz, że wraz ze sobą, 
zgubiłem i ciebie, niewinną. To też, Marysieńko, 
zwracam ci twoje słowo... Jesteś wolna...!

PIrabianka ze ściśniętem sercem słuchała tych 
słów, wypowiadanych z rozpaczą, ta rg a ją cą  duszę 
i szarpiącą nerwy.

Gdy wreszcie umilkł, spojrzała na niego i wi­
działa, że gryzie sobie wargi do krwi z nadludzkim 
wysiłkiem powstrzymuje notoki łez, napływające 
mu do oczu.

Dalszy ciąg nastąpi,

cztery  o c z
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

Pani

P. J, Radziejowskiemu
Możemy najwyżej list Pański 

przesłać ao p. M. Czy mamy to
uczynić?

„A lfa".
Prosimy o adres.
P. Stasi.
Parę osób zaofiarowało 

posadę. Prosimy o adres.
„M atce“ ,
Pełen najserdeczniejszego 

w-społczucia dla niedoli Pani, za 
m-eszczam niemal dosłownie 
skargę Bani, brzmiącą: „W  r. 
1922 straciła matkę, a kilka 
miesięcy potem ojciec mój oże 
nił się i od tego czasu pamię­
tam już tylko ból i łzy, niena­
wiść i katowanie. Nikt się mną 
nie opiekował, nikt się o mnie 
nie troszczył. Zawsze byłam gło 
dna i obdarta. Po dwóch latach 
poznałam pewnego młodzieńca, 
który, jakoby wzruszony moją 
nędzą, zaopiekował się runą. 
Ponieważ byłem bardzo ładna, 
więc choć miałam zaledwie 17 
lat, zapewniął ojca i mnie, że 
ożeni się ze mną. Stosunek 
nasz zacieśnił się i wkrótce po­
czułam, że zostanę matką. Gdy 
mu o tem powiedziałam, nagle 
oświadczył mi, że ma żonę i że

sama, znów zaczęły się dni peł 
ne bolu i noce pełne łez. Nacło- 
miar złego, ojciec mój dowie­
dział się o wszystkiem i wypę­
dził mnie z domu. Zaczęła się 
wędrówka od jednych znajo­
mych do drugich z prośbą o 
przenocowanie. Było to w zi­
mie, mróz był wtedy taki wiel­
ki, a ja chodziłam, chodziłam i 
chodziłam.. Niekiedy przez ca­
łą noc nie znajdowałam dachu 
nad głową i tak się bałam, tak 
bardzo się bałam, że aż płaka­
łam z trwogi. I ileż to było dni 
takich, że nic nie jadłam; po 
trzy dni z rzędu oprócz wody 
nic w ustach nie miałam. Aż, 
wreszcie, nadeszła ta noc., ta 
straszna noc w szpitalu wśród 
nagich ścian, gdzie zatraca się 
osobowość, gdzie każdy jest tył 
ko numerkiem wśród ludzi, o- 
bojętnych na piekielne cierpie­
nia innych. Och, gdybym nawet 
miała sto lat żyć. nigdy nie za­
pomnę tej nocy... W ciąż jesz­
cze dźwięczy mi w uszach ta 
chwila, gdy po wielu straszli­
wych męczarniach rozległ się 
płacz mojego dzieciątka, uro­
dzonego w osamotnieniu syn­
ka. A  potem znów poniewier-

do niej wraca. I znów zostałam j fca, już tym razem we dwoje.

Wreszcie, gdy syn mój miał uż 
8 miesięcy, a ja wciąż jeszcze 
się poniewierałam, zdecydowa­
łam oddać go do sierocińca, f 
Lu nie obeszło się bez łez i upo 
korzeń, bo tak trudno być ko­
bietą, która nie mając męża, o- 
śrniela się mieć dziecko. Gdy 
zaś wkońcu udało mi się go u- 
uiieścic, nadeszła cnwiia, od

będzie policzony.
P. Henrykowi K.
Przypuszczam, że Pan już te­

raz posadę otrzymał, a że to 
trochę trwało, nie szkodzi. Ma 
to o tyle dobrą stronę, że mógł 
Pan się przekonać o sile miłoś 
ci swej ukochanej. Słowem, jak 
zwykle, niema tego złego, coby 
na dobre nie wyszło.

P, Antkowi z Woli.
Niezbędnych informacji udzie 

li Panu ambasada lub konsulat 
fraucuski (Al. Róż 2).

„Dzidzi“
, ma lat 28, jest pełna humoru, 
dowcipu, temperamentu, ma 
powodzenie u łudzi, potrafi roz

której bieleje włos, chwila roz- J śmieszyć największego mruka, 
stania się z dzieckiem... 1 takj Lecz w głębi serca przyczaił 
już od czterech lat idę przez żfrj kię smuleczek, taki malutki, 
cie, mgay rnę^a, nłgay domu, 
nigdy synka, za którym usy
cham z tęsknoty. Czy n.ema na 
to wszystko rady? Czy tak już 
musi zostać? A  przecież 
dopiero 23 lata. W  imię ludzko 
ści i tego, co w nas jest jeszcze 
dobrego, błagam Pana o radę".

Niestety, nie mogę Pani dać 
rady żadnej, oprócz tej, aby się 
Pani postarała o posadę, która

nieznaczny. Dzidzi od 16 lat ży 
c.a marzy o własnem dziecku, 
a odwiedzając młode matecz­
ki, czuje dziwny skurcz serca, 

m am ipzidzi chciałaby mieć takie 
(własne maleństwo, lecz poto 
trzeba wyjść za mąż. Dzidzi 
wszakże boi się małżeństwa, 
gdyż wszystkie jej znajome i ko 
leżanki narzekają na nie. Dlate 
go Dzidzi pyta, czy gdyby wzię

umożliwi Pani wzięcie dziecka dziecko na wychowanie, jej
do siebie. Jestem też przekona 
ny, że kielich goryczy spełniła 
Pani już do dna i że teraz na­
stanie dla Pani szczęśliwszy o- 
kres życia. Może zechce się do 
tego przyczynić ktokolwiek z 
naszych Czytelników, a spełni 
prawdziwie dobry uczynek, 
który mu z pewnością w Niebie

tęsknota za macierzyństwem u 
stanie.

Nie mogę dać Dzidzi na to do 
kładnej odpowiedzi, bo sam je 
szcze nigdy matką nie byłem. 
Przepytałem natomiast wszyst­
kie moje znajome matkł i odpo 
wiedzi wypadły najrozmaiciej. 
Jedne twierdziły, że owszem,

można kochać dziecko, wzięte 
na wychowanie; drugie, że tyl­
ko w tym wypadku, o ile się je 
wykarmiio własną piersią; trze 
cie, że w każdym razie trzeba 
je wychowywać od niemowlę­
ctwa; czwarte dowodziły, że 
mogłyby kochać tylko dzieckc 
przez siebie samą urodzone; pią 
te zaś... że tylko, o ile je mają 
od szczerze ukochanego męż­
czyzny. Co twierdziły matki 
szóste, siódme i ósme, nie mo­
gę powtórzyć ze względów cen 
zuralnych, mógłbym to uczynić 
najwyżej osobiście. Niech więc 
Pani dobrze się namyśli, bo pró 
oy urządzać nie można. Dziec­
ko do Pani się przyzwyczai, ? 
nuż Pani nagle zachce mieć ro­
dzone?

P. Marysi Z. z Mszczonowa.
Niech Pani będzie mądrzejsza 

od swego ukochanego i wresz­
cie powie mu, że go Pani kocha 
bo kochać się wzajemnie przez 
dwa lata i skrzętnie to ukry­
wać przed sobą, jest mojem zda 
niem, conajmniej wielką naiw­
nością i to nawet bardzo szkód 
liwą. Jakże można być tak nie- 
szczeremi wobec siebie?! Go­
tów będę pomyśleć, że się wca­
le ne kochacie !

P. Janeczka z Ceglanej.
Niech Pani napisze szczery i 

miły list od owego ukochanego 
przez Panią stu d en ta  Stacha, 
przyrzeknie, że  Pani. już teraz 
b ę d z ie , aia n ie g o  grzeczniejsza, 
a przekonany je s tem , że chęt­
nie powróci do Pani.
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rze w id y w a n y  przeb ieg  pogody 

na dzień d z is ie jszy : chmurno,
m ie jsca m i opa dy . C h łodno. U - 
m iark ow an e wiatry południowo- 
zachodn ie.

CO NAM DZtEw 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
R anek  dość u jem n y, szczególnie 

dla handlu  i spekulacji, Możliwe 
rozm aite  n iek orzystn e  w y d a rz e ­
nia. w ypadk i. P od  wieczór lepsze 
n astro je .

Bibljoteki i czytelnie
Tow Szkoły Ludowej — Krupówki 

(Bazar Polski).
Zwolińskiego — Krupówki.
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j o  
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi:
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa; 8.15. 13.35. 17.35. 22.05, 

23 45. 
do Krynicy: 6.20.
do Katowic; 18.25 (niedz. i św.) 23 45. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa; 23.45 

Do Zakopanego przychodzą pocią-
gi:
z Warszawy; 8,13
z Krakowa; 5.50 8.13 12.15, 15.35

21.14.
z Krynicy: 19.52,
z Katowic: 5.50, 22.05 (soboty i dni

przedświąteczne) 
z Poznania: 12.15 
ze Lwowa; 5.50.

Autobusy
odchodzą z Zakopanego: 

do Krakowa: 8.00, 1600 (cma 16 zł), 
do Nowego Targu: 7.30. 7.45, 8.00,

9 00, 12.00, 16.00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy; 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka; 8 00,14.00 (cena 11 

zł. w obie strony, postói 3 godz.). 
do Doliny Kościeliskie:; 9,00, 15.00

(cena 5 zł. w obie strony) 
do ,uźnic: od 6.30 co godzinę (cena 

1 zł.).
do .Jaszczurówki: od 8.00 do 20 00 co 

godzinę (cena 1 zł.)
Tar/fa dorożkarska:

Przejazd z centrum na kraniec mia­
sta — 1 zt. Z krańca na kraniec 1.50 
zi. Do Jaszczurówki, Kuźnic, Olczy, 
L-rąźysk i z powrotem z 1 godz. cze­
kaniem — zł. 9 (w jedną stronę zł. 5) 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50. Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — zł. 30 Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zl. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej.

S- ancingi
Jaszczurówka.
„Morskie Oko", dancing popołudnie 

wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz. 22. — Orkiestra Ihma.

Trzaska — dancing popołudniowy:
17.30 — 19.30, wieczoiowy: od godz. 
22, Orkiestra „Braci Sienkiewiczów"

■vv Orgie pijacKje na Chramcćwkach
Krzyki — hulanki — swawole

Na Chramcówkach znajduje 
się podrzędna restauracyjka po 
pularnie w języlku stałych by­
walców „knajpą Szew cow ej" 
zwana. Goście jej rekrutują ślę 
w większej części z szumowin 
zakopiańskich, z któremi poli­
cja, mimo bliskiego sąsiedztwa, 
rady sobie dać nie może. Sto­
sunkowo pół biedy jeszcze jest 
każdego zwykłego dnia- kiedy 
na rozkaz władz restaurację za 
mykają o godz. 11-ej, chociaż 
i wtedy „goście" po wyjściu na 
ulicę, w braku innego lokalu,

zwykle kończą sw ą'libację pód 
gołenT niebem, uprzyjemniają 
ją sobie dzikiem iw rzaskam i i 
śpiewami. I

Biedna sąsiedzi skarżą się czę 
sto, ale cóż robić, muszą cier- 

,pieć. Niemożliwą/] est już jednak 
rzeczą zasnąć tej nocy, kiedy 
„w esoły  lokalik" otrzyma po­
zwolenie od gminy na urządzę 
nie zabawy z kilkugodzinnem 
przedłużeniem /terminu zamknię 
cia. /
" Z początku odgłosy dzikiej za 

bawy dochodzą tylko z wew­

nątrz sali, później tak libacje, 
jak i cała zabawa przenosi się 
na wolne powietrze i tu dopiero 
„hulaj dusza".

Letnicy mają do wyboru: al­
bo stronić od tej dzielnicy, al­
bo prosić gminę, aby udzielała 
pozwolenia na takie zabawy.

Co będzie się działo, gdy ko 
misarjat policji z dniem 1 sier­
pnia przeniesie się na Krupów­
ki?

Chyba pijana zgraja domy 
zacznie rozbijać.

nowie! za dużo gazu!
e awantury uliczne

Dziwić tu się rozmaitym pro 
staczkom, jak dorożkarzom, na 
ganiaczom i innym, że rozmaite 
kawały robią, kiedy i „lepsi go 
ście" lepiej nie postępują.

Taki np. p. Mikołaj Klimczak, 
właściciel sklepu na Krupów

Służący — 
złodziejem

Marja Cukier, zam. przy ul. 
Witkiewicza zameldowała w ko 
misarjacie, że skradziono jej 180 
zł. i, że posądza o kradzież słu­
żącego, Wolańskiego.

Podejrzenie okazało się słusz 
re, pieniędzy jednak nie zdążo 
no odebrać, zarekwirowano na­
tomiast szereg rzeczy, które W o 
lański zdążył sobie kupić w mię 
dzyczasie.

Złodzieja zatrzymano. 
mitaeĘSKB&siisssmmm--

k ach ,w raz z przyjacielem swo 
im, p, Franciszkiem Hruczanko 
z Katowic, „zalewali tak długo 
robaka1", aż go  i zaleli, policja 
M ś zmuszona była zamieścić 0 

,tem notatkę w aktach swych- 
Jeszcze bardziej brzydko po­

stąpił p. Sławosz Stanisław. Nie 
tylko się upił, ale jeszcze pod

wpływem tego nabra Itak wiel 
kiego animuszu, że zaczepiał 
spokojnych przechodniów, cz y ­
niąc im nieprzystojne zgoła pro 
pozycje.

Za pijaństwo i zakłócenie spo 
koju publicznego zatrzymano go 
w komisarjacie.

Kobiety nie bij nawet kwiatem"
Awanturniczy p. Chyca

ss

P. Józef Chyca nie zna zapew wej i Anieli Jarząbek z Mary­
nę literatury i nie wie też, „ ż e . szyna.
kobiety nie wolno bić nawet j Chyc mianowicie uszkodził 
kwiatem". na pastwisku wymienionym da-

Jakże bowiem inaczej można : mom niektóre części ciała, za
wytłumaczyć sobie jego zgoła 
nietaktowne postępowanie w 
stosunku do dam: Zofji Janiko-

co wpłynęło nań doniesienie do 
policji.

Pociąg do wódki i pociąg do wody

| C l f71 W i -Łi» Źn

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar 
ska, przyjechała na kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
„W ersal" pokój 19. Krupkówki.

HERBATA „E.W.t.G.”

Z 2

Wsz y st k ic h  zadaw alnia*

Z A K Ł A D

im ifl
D-ra med. HUG. KARWOWSKIEGO 

willa ..MHRILOR", ul. Kościuszki 
w Z A K O P A N E M

T e le fo n  439.

GODZ. PRZYJĘĆ OD 11 — 12 i 4—6 pop

itGEmej&óiiOJiKA i RGEtiTGEi.aiEffiiilTM

Co nadaje Warszawa?

11-40 P zeg lą d  P a sy . 12-10 P ły ty  
g ra m ofon ow e . 14,50 K om u n ik a t 
gosp od a rezy . 16.00 D la  n a jm ło d ­
szych . 16.15 D la  staszych  dzieci.
16.30 P ły ty  g ra m ofon ow e . 17.15 
P ły ty  g ra m o fo n o w e . 18-00 M u zy ­
ka lekka. 1900 R ozm aitośc i. 19.20 
P ły ty  g ra m o fo n o w e . 19-40 P oczta  
i g ie łd a  roln icza . 2000 P ra so w y  
D zien nik  R a d jo w y . 20.15 K on cert 
fo r te p ia n o w y , 21-00 K w a d ra n s li 
teracki. 21.15 K o n ce rt  solistów .
22.00 Feljerton. 22,20 K om u n ik a ty .
22.30 K on cert.

Tomasz Olejniczak
fryzjer damski i męski

Zakopane Krupówki 6 
wis a wis kościoła parafjalnego 
  cen y  z n i ż o n a . — . — .

Zdawałoby się, że te dwa po 
pędy nie mają ze sobą nic 
wspólnego, a nawet są sobie 
wręcz przeciwne.

Okazuje się jednak, że oba o 
ne doskonale się ze sobą zga­
dzają, oczywiście: przy odpo­
wiedniej metodzie. Należy tedy 
najprzód dać upust jednemu z 
nich, a pod jego wpływem do­
piero następuje drugi.

Żywym przykładem naszej te 
orji jest notoryczna żebraczka 
Wiktorja Gud Jagoda, „która

najprzód uległa jednemu z po­
pędów t. zn. wstawiała się i w 
dodatku, jak to mówią na glanc, 
następnie zaś —  pod wpływem 
alkoholu poczuła nieprzeparty 
pociąg do wody".

Reszty dokonała zapewne 
filozofja życiowa. Jej kwinten- 
sencja nie została jednak uwień 
czona pomyślnym rezultatem, 
gdyż żebraczkę wyłowiono ży­
wą z Czarnego Dunajca i odes­
łano do sądu.

NAJWYTWORNIEJSZY LOKAL W ZAKOPANEM
R e sta u ra c ja -K a w ia rn ia  „ T R Z A S K I "

Codziennie dancingi popołudniowe od 5 m. 30 do 7 m. 30 
wieczorowe od 10.

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E

Pensjonat 
„ S o p l i c o w o 99

w  p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
w śr ó d  p arK u , K u ch n ia  

w y K w in tn a , g a raże  
i K o rty  te n iso w e  

n a  m ie jscu

„Nosi! wilk, ponieśli i wilka" —  po­
wiada stare przysłowie

Już k’lka razy użalałem sD «-r-»d 
Wami, czytelnicy, na dziwny D !- "  Ho 
(fi peprostu spokój zakop‘ańsk!. Y7 ‘ a- 
łem o pomsta do n>eba, że niemo Du­
dzie*. bandytów, alkoholików i t. o. di 
jących nOrma!n!e tak bogate pole do 
popisu naszej dziennikarskiej fantazji.

Nocy ubiegłej Jednak zdarzyło sie 
coś, co stanowi niewątpliwie moment 
przełomowy w moim pobycie w Zako­
panem: zobaczyłem tutejszego złodz-le 
ja!

Właściwie nletylko go widziałem, 
ale nawet przyjmowałem o ile można 
przyjmować gentelmana. włażącego o 
godz. 2-ej w nocy do pokoju (położo­
nego na Il-em piętrze).,, przez okno.

Nie była to jednak wcale, ale to wca 
le wizyta straszna czy choćby przy­
kra. Mogę nawet śmiało stwierdzić, że 
jakoś dziwnie mi się ten złodziej udał 

A było to tak:
Około godziny drugiej w nocy obu­

dziły mnie jakieś podejrzane szmery. 
Otworzyłem oczy i cdkrrcłzm kon­
takt.: przed łóżkiem s'ał jakiś przyzwc 
icśe ubrany jegomość z wycelowanym 
do mnie rewolwerem.

—  Czem mogę panu służyć 7 —  rze 
kłem uprzejm e. (Wobec rewolwerów 
jestem zawsze uprzedzająco grzeczny)

—  Ręce do goryl —  rozległ sie cał­
kiem sympatyczny glos nieznajomego 
—  proszę bez oporu, nie lubię gwałtu; 
ja zaliczam się do kategorji genfelma- 
nów —  włamywaczy.

—  Włamywacz! Czyżby pan był na­
prawdę włamywaczem? —  ucieszyłem 
się niezmiernie.

—  Ręce do góryl Zwracam uwagę 
na niewykonanie mego polecenia.

—  Ależ drogi pan'e włamywaczu, 
proszę zrozumieć, że w łóżkach hote 
lowych w Zakopanem nie można na­
wet zupełnie się wyc'sgnąć, a co do- 
v> ero podnieść ręce. Chyba, że usią­
dę?

W  milczeniu przyzwolił.
Usiadłem, wyciągnąłem ręce w gó­

rę i przyglądałem mu się rad°śnie.
Niechże pan usiądzie, —  poradziłem 

mu po chwili, —  stojąc zmęczyłby się 
pan bardzo, i proszę pod rękę( miałem 
;a myśli rękę uzbrojoną rewolwerem) 

podsunąć sobie stolik; nie może prze­
cież tak wisieć w powietrzu.

Usiadł, chrząknął parę razy, widać 
było, że jest nieco zdetonowany i, że 
nie wie z jak'ej beczki —  jak to mó­
wią —  zaczaj.

,— Pan włamał się tutaj —  uprzedzi­
łem go, —  licząc na jakiś lup. Otóż z 
miejsca muszę rozwiać wszelkie pań- 
sk‘e nadzieje, jestem z zawodu dzien­
nikarzem, rozumie pan?

Na tę straszną wiadomość włamy­
wacz aż się zatrząsł cały;

—  Pan jest dziennikarzem —  rzekł 
po chwili z rezygnacją —  ha, trudn°; 
a mówiono mi, że tu mieszka pewien 
szewc...

—  No, oczywiście, że to zmieniłoby 
radykalnie postać rzeczy; niestety 
padł pan ofiarą przykrej dla niego po 
myłki.

Zrezygnowany włamywacz machnął 
ręką.

—  Bardzo panu współczuję —  usiło­
wałem go pocieszyć.

—  Eh, panie, cóż z tego, ze współ­
czucia żyć nie można!

—  Przecież nie wszystkie pańskie 
wyprawy są tak niefortunne...

—  Nie wszystkie? A  właśnie, że 
wszystkie! A  zresztą co za wyprawy?l 
Przecież wogóle nic nie robię. Dawno 
już zmieniłem zasadniczo zawód: prze 
stałem być włamywaczem, a stałem 
się bezrobotnym. P°wkim mi przyznać 
zasiłek na dobrą sprawę.

—  Czemu to przypisać?
—  Czemu? A  czemu przypisać to, 

że większość zakopiańskich pensjona­
tów stoi w przededniu bankructwa? 
Dokąd się mam włamać? Do hotelu 
czy pensjóntu, mającego 30 —  50 poko 
jów, z których zajęte są trzy czy czte 
ry. Może mam spacerować między 
jednym i drugim, ażeby trafić wresz­
cie na ten zajęty! Bidnym panie, je­
stem włamywaczem —  w tym momen­
cie głos jego zabrzmiał mocniej —  ale 
z zawodu swego nie będę robił gry w 
ciuiciu babkęl
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